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A tenam i. G nuśność tę  w sp ie ra  b ra k  p ism , a  szczególnie b ra k  dz ienn ika  politycznego, 
bo  P rzeg ląd  żadnego w p ły w u  n a  publiczność n ie  w y w ie ra  i  czy ta ją  go tyliko swoi. 

P rz y jm  zaw sze b ra te rsk ie  pozdrow ienia.

L is t E w ary sta  E stkow skiego  do Ja n a  D obrzańsk iego  (rkp. Ossol. 12034 II) 
O strow o pod  W ieleniem , 1:2 m arc a  1856.

N ajse rdeczn ie jsze  sk ła d a m  podzięk i za ta k i  sm aczny  i n iezasłużony  p o d aru n ek , 
ja k i w  tych  dn iach  przez k s ięg a rn ię  Ż upańsk iego  odebra łem , n iek tó re  z książek  tych  
ca łk iem  m i by ły  n ieznane  ja k  np. w yborne  „P am ię tn ik i Ułana"., k tó rych  n ie  om iesz
kam , o raz  i  in n y ch  polecić sto sow nym i słow y w  „G azecie P o znańsk ie j" . R ów nież 
sk ła d a m  C zcigodnem u P a n u  dzięki za ła sk aw e  p rzy s łan ie  m i „N ow in" aż do Nowego 
R oku. A by się jak o k o lw iek  odw dzięczyć, posy łam  P an u  D obrodziejow i ko respondenc ję  
z K sięs tw a  naszego do N ow in. Miło m i będzie, jeże li odpow ie w ym agan iom  tego 
uży tecznego  p ism a, k tó rego  —  ża łu ję  — n ie  zn am  obecnie , n ie  w olno m i bow iem  
z p rzy czy n y  słabości w yjeżdżać, a  p iśm ienn ie  niczego doprosić  się z P o zn an ia  nie 
m ogę. Ż ału ję , że ju ż  n ie  w ychodzi „Szkółka" m oja, w  k tó re j d o d a tk u  lite rack im  
by łbym  obszern ie j m ógł pom ów ić o każdej p rze s łan e j m i książce, a le  cały  ub ieg ły  
ro k  ciężko cho row ałem  na  p iersi, zap rzes tać  m u sia łem  w szelk ich  prac. To także  
było  jed y n ą  p rzyczyną, dlaczego ju ż  d aw n ie j n ie  podziękow ałem  za „N ow iny" i nie 
p rzes ła łem  k ilku  b ib liog raficznych  w iadom ości z naszego zaką tka . Życzę „N ow inom " 
w szelk iej pom yślności (czy ju ż  w y d ru k o w ały  b iog rafię  M ickiew icza) a  S zanow nem u 
P an u  D obrodziejow i sk ład am  n in ie jszy m  w y raz  rze te lnego  szacunku  i pow ażania

W r. 1882 w śród  zespołu  T e a tru  Po lsk iego  w  P o zn an iu  znalazł się n ikom u w ów 
czas n ieznany  L udw ik  Solski, w y stęp u jący  w ted y  pod sw oim  nazw isk iem  w łaściw ym  
L udw ik  Sosnow ski. U w aga w idzów  poznańsk ich  b y ła  sk ie ro w an a  n a  całość nowo 
zaangażow anego  zespołu na sezon 1882/83. T e a tr  poznańsk i bow iem  przeżyw ał w  tym  
czasie pew nego ro d za ju  kryzys. Po ustąp ien iu  i śm ierc i p ierw szego  dyrektora, Karola 
D oroszyńskiego (1881 r.), te a t r  się zachw iał. M imo p o siad an ia  w łasnego  gm achu  byt 
jego nie by ł u s ta lo n y  i te a t r  m u sia ł się bo rykać  z dużym i tru d n o śc iam i. Ó w czesny 
jego w łaściciel, b u rż u a z y jn a  S p ó łk a  A kcy jna , n iesłuszn ie  nazw ana  „T ea trem  P o l
sk im  w  O grodzie P otockiego" *, m ia ła  pow ażne k łopo ty  w  znalez ien iu  p rzedsię 
biorcy , k tó ry  by chcia ł p row adzić  te a t r  poznańsk i. Na sezon 1882/813 um ow ę podpisał 
A lek san d er P odw yszyńsk i, cen iony  i zn an y  reżyser, tłu m acz  i ak to r. Z eb ra ł on 
now e „ tow arzystw o" i p rzyby ł z n im  do P oznan ia  pod  koniec paźd z ie rn ik a  1832. 
P odw yszyńsk i znał ju ż  P oznań , gdyż za pop rzedn ich  d y rek c ji g ry w a ł tu  pow ażniejsze 
rc le . W iedział w ięc, że w  P oznan iu  n a jw ięk szy m  pow odzeniem  cieszy się re p e r tu a r  
śp iew any . O rgan izu jąc  za tem  zespół p am ię tać  m u sia ł o śp iew akach .

Solski po siedm io le tn ie j p rak ty ce  scenicznej m ia ł ju ż  pew ne w zięcie i w  p ro 
w in c jo n a ln y ch  te a tra c h  po siad a ł op in ię  dobrego  ak to ra . P odw yszyńsk i byna jm n ie j 
n ie  zaangażow ał go ja k o  ak to ra  d ram atycznego , lecz ja k o  śp iew aka. Po k ilk u  czy 
k ilk u n a s tu  tygodn iach  n a u k i śp iew u  u prof. A leksand row icza  Solski decy d u je  si? 
obrać k a r ie rę  śp iew ak a  i publiczność poznańska  poznaje  go zaraz  n a  p ierw szym  
p rzed s taw ien iu  (22 X  1882) jak o  w ykonaw cę u ry w k u  z o p e ry  „S traszn y  D w ór‘ •

* H . K o w a l e n k o ,  Z dziejów  Teatru Polskiego. Prz. Zach. 1953, nr 6—8, s. 488.
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E. E stkow ski
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Ó w czesna k ry ty k a  p rzy ję ła  te n  fa k t  z re ze rw ą : „Sosnow ski, L esiew icz i L isieck i 
odśp iew ali dość po p raw n ie  . . wz mi a n k u j e  D ziennik  Poznańsk i.

P isać  o ów czesnej k ry ty ce  te a t ra ln e j  je s t rzeczą n iezm iern ie  tru d n ą . P oznań  
w łaściw ie k ry ty k i n ie posiadał. N ie było w  P o zn an iu  ludz i p rzygo tow anych  do ro li 
k ry ty k a  tea tra ln eg o , k tó rzy  by um ie li zab rać  głos w  sp raw ach  te a tra ln y c h . To, co 
się ukazyw ało  n a  łam ach  ów czesnej p rasy , nazw ać ną leży  sp raw ozdan iam i, i  to  n ie raz  
lakonicznym i. N iek iedy  p rzy b ie ra ły  one fo rm ę zw ykłe j in fo rm ac ji. Choć doceniano  
znaczen ie  te a tru , n ie  znalazł się n ik t, k to  by p o tra f ił  p rzy n a jm n ie j ra z  w  tygodn iu  
n ap isać  rzeczow ą recenz ję . Ó w czesny recen zen t, p ra w ie  zaw sze bezim ienny , za 
pew ne jak iś  p raco w n ik  red ak c ji, n ie  w d aw a ł się  w  szczegóły, p isa ł po p ro s tu , że k to ś 
g ra ł dobrze Ju b  źle. Nic w ięc dziw nego, że o grze Solskiego z ów czesnego ok resu  
n ie  dow iad u jem y  się p ra w ie  niczego. W idziano w  n im  p rzede  w szystk im  śp iew aka, 
gdyż w y stęp o w ał p rzew ażn ie  w  o perach  i o p e re tk ach  jak o  p ierw szy  ten o r . D yr. P o d 
w yszyński n ie  rozporządzał zespołem  operow ym . Z aw odow ą śp iew aczką b y ła  jed y n ie  
E m m a S ch iire r, k tó ra  d ług ie  la ta  śp iew ała  w  P oznan iu , ciesząc się dużą  sy m p a tią  
Publiczności. R eszta, z S osnow sk im  n a  czele, sk ład a ła  się  z a k to ró w  d ram aty czn y ch  
rozporządzających  lepszym i lub  gorszym i głosam i. D la b ra k u  sił fachow ych  nacisk  
w  re p e r tu a rz e  n ie  m ógł toyć położony na  sz tu k i śp iew ane, m im o że w ła śn ie  one 
m iały  najw iększe  w zięcie u  publiczności. N a 130 p rzed s taw ień  g ran y ch  w  ty m  sezo
nie w  P o zn an iu  ty lk o  26 p rzy p ad a  n a  re p e r tu a r  śp iew any . P rzew aża ły  w  n im  ope
re tk i w a rto śc i ta k  n ik łe j, że dziś poszły  ju ż  w  zupełne  zapom nien ie . Je d y n ą  ich 
zaletą były m elod ie  bardzo  c h ę tn ie  podchw ytyw ane. W e w szystk ich  sz tu k ach  w y 
stępow ał Sosnow ski, na  ogół z pow odzeniem . Ś p iew ał p a r tie  ten o ro w e  i w  każdą 
z tych  ró lek  w k ład a ł w ie le  hum oru , dow cipu  i w erw y. N ieste ty  bliższe szczegóły 
są n am  n ieznane, gdyż k ry ty k a  zad o w ala ła  się ogólnikam i, s tw ierdza jącym i, że „pan  
Sosnow ski św ie tn ie  w yw iąza ł się ze sw ego zadan ia"  lu b  „szczególnie odznaczy ł się 
Pan Sosnow ski". S łow a te  św iadczyć m ogą jed y n ie  o tym , że Sosnow ski w y b ija ł s ię  v 
Ponad p rzeciętność, czy m oże racze j ponad  poziom  zespołu, w  k tó ry m  g ryw ał.

Nie je s teśm y  n aw e t w  s tan ie  p rzytoczyć jego ró l w  ty ch  opere tk ach . W iem y 
jedynie, że g ra ł np. w  „W arszaw iankach"  K onopaska, „S tu  D ziew icach" i „Córce 
Pani A ngot" L ecoqa, w  „B urszach" Suppego i w reszcie  w  „Podróży  do C hin" B azina.
Ta o p ere tk a  cieszyła się na jw ięk szy m  uznan iem . P a r t ię  ten o ro w ą  (H en ryk  K erm oison) 
śpiew ał Sosnow ski. Po raz  p ierw szy  w ted y  w  p ra s ie  poznańsk ie j odezw ał się s e r 
deczny głos u zn an ia , n azy w ający  Sosnow skiego „na jdoskona lszym  a r ty s tą  naszej 
trupy". (K u rie r P oznańsk i, 1883, n r  46). O p ere tk a  ta  cieszy ła  się d łu go le tn im  pow o
ż e n ie m , m im o że Sosnow ski ju ż  n ie  g ra ł w  Poznan iu . K reac ja  ro li H en ry k a  K e r- 
moisona, choć by ła  doskonała , jed n ak  n ie  odznaczała  się n iczym  w y b itnym , skoro  
z w y jazdem  Sosnow skiego zn ik ła  zupełn ie  z pam ięci m iłośn ików  te a tru . Być może,
2e p rzyczyna tego  k ry ła  się w  sam ej ro li. H en ry k  K erm oison  bow iem  by ł zw ykłą 
Postacią o pere tkow ą, k tó re j zad an ie  po legało  n a  w n ies ien iu  dużej dozy h u m o ru  
1 trochę  sen ty m en tu  na  scenę.

O w ie le  w iększe u znan ie  zy sk a ł sobie S olski w  jed y n e j w  ty m  sezonie g ran e j 
operze: „H alce" M oniuszki. „H alka" w  P o zn an iu  p rzez  d łu g ie  la ta , n ieza leżn ie  od 
"wykonawców i o p raw y  scen icznej, cieszy ła  się  zaw sze w ie lk im  pow odzeniem . Od 
Chwili je j w y staw ien ia  p o  raz  p ierw szy  w  P o zn an iu  przez  d y r. S arneck iego  , w  m arcu  
j 3 r., aż po dzień  dzisiejszy  ściąga o n a  zaw sze licznych  słuchaczy. Z n a jąc  to  zam i- 

Wanie publiczności P odw yszyńsk i, chociaż n ie  m ia ł śp iew aków  sensu stricto  —  za- 
^ z y k o w a ł w y staw ien ie  „H alk i" . P a r t ię  ty tu ło w ą  śp iew a ła  S ch iire r, k tó ra  by ła  dobrą  
“Piew aczką opere tkow ą, a le  tru d n e j p a r t ii  H alk i głosow o n ie  w y trzy m y w ała . Je j 
P artnerem  w  ro li Jo n tk a  by ł Sosnow ski. N ie będąc zasadniczo śp iew akiem , (trudno  

>m stać się  po k ilk u  tygodn iach  nauki), Solski m us ia ł w łożyć w ie le  w ysiłku  i p racy , 
y z ro li Jo n tk a  w yjść  zw ycięsko. D zienn ik  P oznańsk i, dość pow ściąg liw y w  ocen ie  
P 'ew u Sosnow skiego, og ran iczy ł się ty lko  do w zm iank i, że „pan  Sosnow ski posiada

8 P rzeg ląd  Z ach od ni |------ 1
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niezłą  m etodę śp iew an ia , a w ym aw ia  dobrze. G órne ty lk o  to n y  słabe". N atom iast 
K u r ie r  P o zn ań sk i zdobył się n a  serdeczne słow a u zn an ia , k tó re  ch a ra k te ry z u ją  ta k  
zn am ienne  d la  u s iło w ań  a rty s ty cz n y ch  Solskiego dążen ie  ido osiągnięcia  jak  n a j
lepszych  w yn ików  w e w szystk im . P rzy taczam  dosłow nie u s tęp  recenz ji dotyczący
g ry  Solskiego: ........lęk liw ych  o Jo n tk a  po k o n ał p an  Sosnow ski w  p ie rw szym  zaraz
d uecie  z H alk ą  w  akcie  I , w  n as tęp n y ch  nie osłab ł, u m ie ję tn ie  szafow ał głosem  
i w y trw a ł do  końca. N ie przeczym y, lepszych te n o ró w  słyszeliśm y ju ż  na  naszej 
scenie, o głosie siln iejszym , o szerszej skali. Jo n tk a  ta k  odegranego , odśp iew anego  
ta k  rów no, z  ta k ą  m iarą , a  p rzede  w szystk im  z ta k im  uczuciem , d o tąd  n ie  m ieliśm y. 
N iechaj te  słow a zasłużonego u zn an ia  będą  m łodem u a rty śc ie  zachę tą  n a  d rodzs 
n a leżne j (?) p racy “ (K u rie r Poznańsk i, 1®82, n r  283). Z ty ch  słów  m ożna w nioskow ać, 
że w rażen ie  sp raw ia ło  tu  p rzede  w szystk im  znakom ite  ak to rsk ie  od tw orzen ie  postaci 
Jo n tk a .

Jo n te k  w  „H alce" M oniuszki by ł ko ronnym  dzie łem  Solskiego w  jego k a rie rze  
śpiew aczej. B ędąc je d n a k  „ ten o rem  n ad w o rn y m " te a t ru  poznańsk iego , n ie  p rzes ta ł 
być ak to rem  dram atycznym . J a k  ju ż  w spom niałam , r e p e r tu a r  śp iew aczy  stanow ił 
p ią tą  część ogólnej liczby p rzed s taw ień  w  sezonie 1882/3. A k to rzy  d ram aty czn i w y
s tępow ali w  o p ere tkach . N ik t s ię  tem u  n ie  dziw ił. Ó w czesny te a t r  p raco w a ł inaczej 
n iż  dzisiejszy . O d ak to ra  w ym agano  un iw ersa lnośc i, m u s ia ł zag rać  dobrze  zarów no 
ro lę  trag iczn ą , ja k  kom iczną. Jed n eg o  d n ia  w y stęp o w ał w  ja k ie jś  k lasycznej sztuce, 
a n a z a ju trz  g ra ł w  w odew ilu , pow iedzm y, ro lę  jak iegoś śm ieszka  czy b łazenka. P rzy  
codziennej zm ian ie  re p e r tu a ru  n ie  m ogło być inaczej. Sosnow ski przez 7 la t  p racy  
scen icznej n a jp ie rw  w  K rak o w ie  u K oźm iana, a po tem  u T rapszy  zżył się z tą  m e
to d ą  i ch ę tn ie  p ode jm ow ał się  każdej ro li. W g łu p iu tk ie j kom edii „ Jed en k ro ć“ 
M adejskiego czy jeszcze słabszej „fraszce" A braham ow icza  ,,N aprzeciw ko", g ra jąc  
postaci kom iczne, w k ład a ł w  n ie  w iele w erw y  i h u m o ru  i w  ten  sposób ra to w a ł 
„honor" ty ch  u tw orów . W zaw ro tn y m  tem pie  p racy  jednego  w ieczoru  śp iew ając  
Jo n tk a  (9 razy  w  c iągu  tego  sezonu), d rug iego  w  op ere tce  „W arszaw iank i"  czy „B ur
sze", a trzeciego  g ra ją c  w  komedii np. „N a w si" Swiderskiego, Sosnow ski n ie  m iał 
czasu (jak  i inn i artyśc i) na  n a leży te  op racow an ie  ro li, i to  sta ło  się  przyczyną, 
że czasam i spo tykam y  w  p ra s ie  u ty sk iw an ia  n a  b ra k  pam ięciow ego o p anow an ia  roli- 
G ra jąc  w  P oznan iu  od 22 X  1882 do  8 IV  1883 r., Sosnow ski w y s tąp ił w  d w u d z i e s t u  

najro zm aitszy ch  ro lach . Rzecz ja sn a , że w śród  n ich  znalaz ły  się  bardzo  błahe, 
n ie  w a r te  n aw e t w spom nien ia , a le  i  one w ym agały  od a r ty s ty  op racow an ia , zasta 
no w ien ia  się  i o p anow an ia  pam ięciow ego. G dy w y stęp o w ał w tak ich  jednoaktów kach- 
ja k  ,4Jed en k ro ć"  .M adejskiego, „Z łoty  C ielec" D obrzańsk iego  (bardzo popu larna  
w ów czas kom edia), lutó „D ziurkiew icz, czy C iu rk iew icz", cały  jego w y siłek  sk ie ro 
w any  by ł n a  ja k  na jw ięk sze  w ydobycie z ro li dow cipu, hum oru , a n ie raz  rubasz- 
ności i k rzykliw ości.

G ry w ał Solski i w  pow ażn ie jszych  utworach-. W iele serdecznych  słów  przekazała  
m u p ra sa  poznańska  za ro lę  G en ia  w  „P anu  D am azym " B lizińskiego. A dłuższego 
nieco om ów ien ia  doczekał się, gdy  w y s tą p ił w  ro li M azepy (7 IV  1883).

P od  koniec sezonu w  te a trz e  n a s tąp iło  duże rozprzężen ie  na  sk u tek  opłakanego 
s ta n u  finansow ego. M im o że A. P odw yszyńsk i podp isa ł ze S pó łką  k o n tra k t n a  czas 
dłuższy, w iadom o było, że to n ą ł w  d ługach  i n ie  m ógł się w yw iązać  ze sw ych  zobo
w iązań . P rzed  zakończen iem  sezonu  opuścił P oznań , po czym  ak to rzy  rad z ili sob>e 
sam i. . .

P o rw a li się  n a  w y staw ien ie  „M azepy", m im o że n ie  by ło  do tego  o d p o w i e d n i 0  

sił ak to rsk ich . P rzy taczam  recen z ję  (skróconą) z D w utygpdn ika  d la  K o b ie t (r. I08

i Za d yrekcji Podw yszyńskiego teatr poznański nie był czynny codziennie, lecz czte*\ć 
pięć razy w tygodniu. Solsk i w ystępow ał przew ażnie w lekkim  repertuarze, n ie biorąc Pra 
w cale udziału w pow ażniejszych dram atach, jak „Nora" Ibsena (w której tytułow ą rolę 81 
Zapolska), „R ozw iedźm y się" i ,,O dette“ Sardou itp.
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n r 15): „ . .  .P a n  Sosnow ski n ie  m ia ł w  duszy  a n i w  całe j postac i n ic  k o zack ieg o . . .  
było to  sobie poczciw e, sen ty m en ta ln e , roz tk liw ione  pacho lę  li ty lk o  przez n ieudo lność  
i  lęk liw ą  w ła sn ą  n iezręczność zam u ro w an e  w  a lk o w ie . . .  M ia ł jed n ak że  p an  Sos
now ski w  grze sw oje j chw ile  szczęśliw sze, gdzie in d yw idua lność  b o h a te ra  sz tu k i 
jaśn ie j z  m g lis te j w y n u rza ła  się fali. Do tak ich  za liczam y scenę w  sy p ia ln i k ró la  (?) 
i w  o s ta tn im  ak c ie  —  rozm ow a z W ojew odą p rzy  tru m n ie  Z b ign iew a . . .

B ył to  chyba o s ta tn i ju ż  w ystęp  Sosnow skiego w  ty m  czasie.
N ie było w tedy  w  całym  P oznan iu  an i jed n e j osoby, k tó ra  by d ostrzeg ła  w  Sos

now skim  w y ją tk o w y  ta len t. C zyżby w  istocie  p rzez  p ięć m iesięcy  p o b y tu  g ra jąc  
p raw ie  w  każdym  p rzed s taw ien iu  n ie  z ab ły sn ą ł Sosnow ski a n i razu  ta len tem ?  P o 
zostanie to  d la  n as zagadką. T ru d n o  bow iem  posądzić publiczność i p ra s ę  poznańską
o b ra k  sm ak u  i poczucia estetycznego . W praw dzie  te a t r  poznańsk i by ł n a jm łodszym  
tea trem  w ów czas w  Polsce, a publiczność m ało  by ła  zży ta  z te a trem , a le  że m ia ła  
żywe jego  odczucie, o ty m  św iadczy  n iezap rzecza lny  fa k t, iż P o zn ań  n a jw cześn ie j, 
W yprzedzając K raków , poznał się n a  gen iuszu  m łodziu tk ie j H eleny  M odrzejew sk ie j, 
k tó ra  w  r. 186l6 po raz  p ierw szy  p rzyby ła  do P oznan ia  w raz  z zespołem  ak to rsk im . 
Przyczyna tego  n iepoznan ia  się na  Solskim  k ry ć  się m usia ła  gdzie indzie j —  w  ro lach , 
k tóre Solski w ów czas gryw ał. W w iększości w yp ad k ó w  było  to  po p ro s tu  b łaznow a
nie n a  scenie, k tó re  raczej zab ijało , n iż  rozw ija ło  ta le n t. A le ta k i by ł los każdego 
*nłodego ak to ra . Szkół d ram aty czn y ch  w łaśc iw ie  n ie  było, jed y n ą  szkołę  stan o w iły  
sceny p row inc jona lne , gdzie a k to r  uczy ł się g ra jąc . W ta k ic h  w a ru n k a c h  w ie lk ie  in 
dyw idualności w y b ija ły  się  w praw dzie , a  m ałe  paczyły. W praw dzie  w  ro li M azepy 
Solski m ia ł pole do popisu, a le  czy m u starczy ło  czasu na  je j op racow an ie?  W go- 
r3czce poszuk iw an ia  sz tu k  a trak cy jn y ch , k to  w ie, m oże postanow iono  g rać  „M azepę" 
toż p rzed  je j w ystaw ien iem ?

Jak ak o lw iek  by ła  p rzyczyna n iezauw ażen ia  Solskiego n a  scen ie  p o znańsk ie j, 
faktem  pozostanie, że o jego pobycie w  P oznan iu  zupełn ie  zapom niano , ta k  że k iedy  
I*0 la tach  trzydz ies tu  sześciu na  jes ien i 1919 r. p rzy b y ł ju ż  n ie  Sosnow ski, lecz m is trź  
Ludw ik Solski po raz  w tó ry  do P oznan ia , w  a r ty k u le  zapow iada jącym  p rzy jazd  Sol- 
skiego nie m a n a jm n ie jsze j w zm iank i o pobycie Solskiego tu  w  sezonie 1882/83, m im o 
2e au to r a r ty k u łu  (M ieczysław  K onieczny) podaw ał jego  życiorys.

H A L IN A  KO W ALEN K O

Z PA M IĘ T N IK A  PR O FE SO R A  „R EIC H SU N IV E R SIT A T  PO SE N “

P am ię tn ik  d ra  H erm an n a  Vossa, p ro feso ra  a n a to m ii na  w ydziale  lek a rsk im  tzw . 
'uniw ersytetu  Rzeszy w  P oznaniu  (R eich su n iv ersita t Posen  1941— 1945), zna laz ł p ro f. 

S tefan  Różycki, p ro feso r zw yczajny  an a to m ii U n iw ersy te tu  Poznańsk iego  (od
* 1950 A kadem ii M edycznej) w  sw oim  zak ładz ie  po pow rocie  z okupacy jnego  w y 

d a n ia  w  p ierw szych  dn iach  odbudow y U n iw ersy te tu  P oznańsk iego  w  lu ty m  1945 r.; 
Pam iętnik sk łada  się z 225 luźnych  k a r t  zapełn ionych  p ism em  m aszynow ym  iden tycz
n o  od początku  do końca w y k ro ju  li te r  031 w ierszy  n a  s tro n ę  bez m arg in esu ) io b e j -  

u je ok res od 13 X 1032 do 14 VTIiI 194B, a w ięc n iem al dz iesięć la t  życia au to ra . 
'e nosi on podpisu  au to ra , b ra k  w  n im  rów n ież  d okonanych  jego rę k ą  pop raw ek . 
r°ny  są n u m ero w an e  bieżąco. 

n P am ię tn ik  zn a jd u je  się w  teczce z g ru b e j b rązow ej te k tu ry . N a ok ładce  w id n ie je  
p Pis pochodzący z rę k i prof. R óżyckiego: „P am ię tn ik  prof. V ossa (podk reślen ia  m oje) 
^ r°f. Różycki", a na  p ierw szej s tro n ie  u  gó ry  tą  sam ą rę k ą  n ap isan e  słow a: „P ro feso r 
o)ó ^ errnann  V oss“ . W tekście  m aszynopisu  w idać liczne p o d k reś len ia  czerw onym  
^  Mciem, z rzad k a  uw agi, jed n e  i  d rug ie  dokonane przez prof. Różyckiego, na  co 
PI azują  cy tow ane ju ż  w yżej słow a „p odk reś len ia  m o je“ o raz  iden tyczny  c h a ra k te r  

1113 ty tu łu  n a  ok ładce  i u w ag  w  tekście . P a m ię tn ik  należy  do A kadem ii M edycznej
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